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GAZETA LWOWSKA
wychodzi codziennie rano

Ceny prenumeraty we Lw ow lei
oez doręczenia do domu m iesięczn ie  ft . 5 '—
z  dostawi do dom u .................................zł. 5 ‘3 0

na prowincji i
7, przesyłką pocztow ą . . . . .  zł. 5  3 0
za granicą ..................................................zł. 8 '—

T e l e f o n y :  
R E D A K C J I  

2 7 . 7 1 -0 2 .

ADMINISTRACJI

1 4 -2 2

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW. UL. ZIMOROWiCZA 15 I. p .

Listy należy frankować — Rekiamacje 
otwarte w olne oa opłaty. 

R ękopisów  nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUM ERU

20 gr.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiers* milimetr. (6W cm. izer.) w zwykłych ogłosze­
niach g i . 10, w nadesianem i w neurologach g r .  10, 
w kronice, repertuar, dział gospocarczy, paski w teks_,'j

Jir. I I ,  pod iiafiMwziem na pierwsze: stronie zł. i - - ,  z  i 
edno słowc w drobnych ogłoszeniach — 10, kupno 

t sprzedaż słowo gr. 12, latrymonialne, korespondencje, 
prywatne słowo gr. 22, dla poszukujących pracy gr. 1. 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. Zagranicr. o 52 prc. drożei

W  rocznicę boju pod Rarańczą.
Legiony rozbudziły w narodzie poczutie odpowiedzialności za losy Polski

W arszaw a, 19 lu tego . (PAT’) Ś w ię­
to  15-lecia p rzeb ic ia  się II B ry g a d y  
L egionów  polskich  poc R a ra ń c z a  zgiro 
m ad ziło  w  sali R a d y  M iejskiej w  W a r 
azaw-ic n a ju r o c z y s t s i  akadiemji w iel­
ka liczbę uczesHaików, k tó rz y  w y p e ł­
nili szczeln ie  salę, galerie. i p rzy leg le  
k o ry ta rz e . Poc’ji.i]r.. gdzie za s ia d ło  p re  
zydjuin  honorow e, o to c zy ły  pocz ty  
sz tan d a ro w e  d aw n y ch  pułków* ■ legio­
n o w y ch  z  h is to ry czn em i sz tan d a ram i, 
"o c z ty  sz ta n d a ro w e  Fedoram i. 2 \v . 
L egionistów , K aniow -szczyków , Żeli- 
g o w szczy k ó w , P O W ., S y b irak ó w . Zw 
S trze leck ieg o . P u ła w c z y k ó w . w e te ra ­
nów  arm ji po lsk iej w e F rancji, P . W . 
k o le jarzy  j h a rc e rzy .

Do p rezyd ium  w esz li: p rez es  S ła ­
w ek, gen. G órecki, Min. H ubicki, gen. 
G alica, gen. Zając, P a s ła w sk i L Smo.ru 
wgński. Na h o n o ro w y c h  m iejscach  za­
siedli: p rez . S ła w e k  rep rez en tu jący  
M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o . Min. Z a rz y c ­
ki, gen. R y d z-Ś in ig ły , W ice min. N a- 
kouieczn ikow -K lukow sk i. W iccm iu . k $ .' 
Z ongolow icz, g en e ra ło w ie : O siński, Za 
m orski. K oiH ątaj-Srzednicki, K u trzeba, 
p rez . G ru b er, M in. S c h a e tz d , w ielu  
posłów  i senato rów ' B B W R . z w ice­
m arsza łk iem  P o lak iew iczem . kom . gł. 
Pol. P a ń s tw o w e j M aleszew sk i, pik. 
lu r-G orzecliow sk i, ks. A ntosz.

A kadem ię zag aił gen. G ó re c k i 
w zn o sząc  o k rz y k  na cześć  P . P re z y ­
den ta  R zp litej i M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie ­
go, poczem  im ieniem  R ządu  pow ita! 
zjazd Min. Z arzyck i.

W śró d  o k la sk ó w  w szed ł na trv ó u n e  
gen. R y d zrŚ m ig ły .

PRZEM ÓW IENIE GEN. RYDZA- 
ŚMIGŁEGO.

K oledzy! U ro czy sto ść  dzisiejsza jest 
uczczeniem  w asze j w ielk iej d a ty . Ci­
sną m i się na u s ta  w y ra z y  w iążące  się 
•' c h w a ła  żo łn ie rsk ą  i 11. b rzm ia łe  se r­
deczną rad o śc ią , b o  to  b y ł dzień w a ­
szej b itw y  i w a sz e g o  trium fu. Je s tem  
żo łn ierzem  i-ej B ry g a d y . G dy w  taj 
chw ili s tw ie rd zam  tę moją p rzy n a le ­
żność, to  cz y n ię  to  nie w  chęci p rze ­
ciw s taw ien ia  sobie n aszy c h  b rygad . 
T o  p rze c iw sta w ien ie  z b y t c z ę s te  1 
z b y t sm utne dokonało  się w  ciągu 
lar p rzy  sk w ap liw ej pom ocy ludzr 
zbiegiem  oko liczności i zrządzeniem  
nolskiej doli a racze j niedoli. Więjc 
gdy  m ów ię, że jestem  żo łn ierzem  I-ej 
B ry g ad y , to  nie d la tego , by  o d św ie ży ć  
sm ak g o ry cz y  d aw n o  m in ionych  dni..

W y w o łu ją c  w spom nien ia  z p rzed  
15—tu lat, podzielę się z  w am i nasza, 
ta jem nicą . G dy nas po  a re sz to w a n iu  
k o m e n d an ta  sza rp an o  j  poniewierali'.', 
w alczy liśm y  z w łasn em  sum ieniem  . 
dygocąc w  ro z te rc e  robiliśm y^ ro z ra ­
chunek g ło sem  żo łn iersk iego  instynk­
tu : n ie  dać się  sz a rp a ć , n :e dać  ponie­
w ie ra ć  sw e j godnośc i żo łn iersk ie j, Lecz j 
w bić b ag n e t w  p ie rś  o k u p an ta  i skoń* j 
cz y ć  m ękę p0 żo łn iersk u . Epiiog by!
-Ąo p rzew idzen ia  —  i me 10 n a s  po­
w s trzy m a ło , lecz o b a w a  p rze u  ..Jw c -  
icm  o k u p an ta  n a  sp o łeczeń stw ie , k tó­
re zb ite  i s tra to w a n e  m og ło b y  się nas 
w ypęzęć. Ya n iezaspoko jona tęsk n o ta

zm ierzenia się z  w rogiem  w o tw a rty m  
boju ż y ła  w nas i t rw a ła  —  a  w ieść o 
R a ra ń cz y  p rzy lec ia ła . jak  daleki 
o d zew . K oledzy! Z azdrościliśm y  V\ am , 
żeśc ie  się znow u w y d o sta li na szero r 
kąK drogę w ojny .

P o p a trz m y  na n aszą  w spó lną p rze ­
szłość, k tó re j osia zw ro tn a  s ta ła  się 
R a rań cza . Ja k  ludzie szu k a jący  w hi­
sto rii n arodu  jej is to tn eg o  w ątku- tk a ­
nego  rękam i pokoleń, jak Judzie szuka 
iący  ź ró d ła  siły  i za lążk ó w  niem ocy na 

j rodu. zap y ta jm y , na co p o trzeb n a  b y ­
ła  ta  g o rzk a  ro z te rk a  m .ędzy nam i, co 
w y ro s ło  z w a s z *  i n asze j m eki dusz, 
co d ob rego  dla n asze j O jczyzny  wyni. 
k io  z ty ch  w strz ą sa ją c y c h  p rzeżyć, 
w y ch o d zący ch  daleko  poza norm alne 
p rzeży c ia  cn o ty  i pow niności żo łn ier­
skiej. K oledzy , p o trze b n a  b y ła  odm o­
w a z łożen ia  p rzysięg i. —  p o trzeb n a  
b y ła  R a rań cza , —  ab y  się o d ro ­
dził w  naszem  pokoleniu now y  nieo­
dzow ny  elem ent rozw oju  i w ielkości 
narodu, m ianow icie poczueje, odpov ie~ 
dzialności P o b ita  za i>s P oiskL  T ego 
elem entu  siły, b rak o w ało  w  P o lsce .

\? .y  i m y tw o rzy liśm y  go w sw y ch  
duszach  w śró d  ciężkich i tw a rd y c h  
p rze jść . O bow iązk iem  n a s a tg g  pokole 
ula je s t p rz e k a z a ć  pokoleniu n as tęp n e ­
mu nie ty lk o  tę ży z n ę  żo łn ierską , ale I 

•duszę P o laka , w zbogacona o  ten  no­
w y  p ie rw iastek .

N arastan ie  i p rzeb u d o w a n aszy ch  
tlusz, posz ła  nam ła tw iej, b o śm y  byli 
pod bezpośredn im  w p ły w em  W ielk ie­
go B udow niczego  now ej P olsk i. W y  
m ieliście w ięcej męki i zm agań . Jak  
je st dzisia j?  Dziś sto im y  obok  siebie 
pod rozkazam i tego  sam ego w odza na 
jednym  w sp ó ln y m  froncie, k tó ry  na­
z y w a  się p rzy sz ło śc ią  P olsk i, fbf je­
dnym  w spó lnym  odcinku, k tó reg o  ża­
dne podkopy  nie rozdzielą .

P o  p rzem ów ien iu  gen. R ydza-Ś m i- 
jglego w ita ł zjazd im ieniem  P O W . K. 
N. 3. pp łk . G łazek . N astępnie płk. M. 
B o ru ta -S p iecb o w icz  z ło ży ł re lac ję  u- 
ez es tn ic tw a  o  przeb iciu  sję II B ry g a d y  
pod R a ra n cz ą . w reszc ie  płk. T ad . P a -  
- lfiński w y g ło sił re fe ra t pt. „Tdeologja 
U. B ry g a d y 1'. P o  p rze rw ie  o d b y ła  się 
cześć  k o n ce rto w a .

Ludność Gdyni stoi na straży
polskiego Pomorza.

W  n iedzie lę  odb y ł się  w G dyni s ta ­
raniem  Z w iązku  O brony  K resów  Za­
chodnich na w y b rz eż u  m orsk ienr ol­
b rzy m i w iec  p ro te s tac y jn y  w  zw iązku  
ze znanem  o sta tn ie m  w y stąp ien iem  
H itle ra . P rz e d  rozpoczęc iem  w iecu 
p rze sze d ł ulicam i m iasta  o lb rzym i po­
chód  z  o rk ie s trą , p rz y c z e m  n iesiono 
'tra n sp a re n ty  z napisam i.

P o  p rzem ów ien iu  p re z e sa  Zw iązku 
T o w a rz y s tw  w  G dyni B e rg e ra , se k re  
ta rz  ZÓ K 2. o d c z y ta ł rezo lucję , k tó rą  
p rzy ję to  en tu z jasty czn ie .

W  rezo lucji tej ludność G dyn i s tw ie r  
dza, że

1) Poinorzej, jest ty lk o  częścią ziem  
polskich by łeg o  zab o ru  prusk iego , lctó 
ra  tra k ta te m  w ersa lsk im  i na p o d sta ­
w ie b ezsp o rn y ch  jpraw e tnog ra ficznych  
i g o sp o d a rc zy c h  pow róc iła  doi P o lsk i. 
N atom iast w  dużej części ziem ie za­
m ieszkane p rz e z  pó lto rarm ijonow a lu­
dność po lską w N iem czech, p ozosta ły  
tiarazie pod zabo rem  prusk im . Jeżeli 
za tem  H itler m ów i o rzekom ej k rz y w ­
d zie  w y rz ąd z o n e j tra k ta te m  .w e rs a l­
skim , to  sp o tk a ła  ona p rz e d e w sz y s t-  
kiern P olskę.
.*2) M inio te j w idocznej k rz y w d y  dla 

P a ń s tw a  p o lsk ;ego, P o lsk a  p o d p o rząd ­
kow uje s ic  uk ładow i w ersalsk iem u, 
w y ch o d ząc  z założenia , że to podpo­
rządkow an ie  się je s t p o d staw ą  i w a­
runkiem  w y k o rzy stan i;!  dob rodzie jstw  
p g ó in o -św ia to w e g o  pokoju. W obec <>- 
ko licznośri ty c h  o d rzu c am y  z m iejsca 
zd ecy d o w an ie  jakąko lw iek  petycję  w  
sp raw ie  g ran ic  polskich pon iew aż u- 
siłow aiiia w y w o łan ia  tak iej dyskusji 
nie je s t n iczem  innem , jak zam ask u w a- 
nem  parc iem  do  w ojny .

D alsze rezo lucje  w y ra ż a ła  apal do

R ządu , a b y  p rz e s trz e g ł czynniki m ię­
d zy n a ro d o w e p rze d  niem iecką p ro p a­
gan d ą  jako  godzącą w  p o d s ta w y  po­
koju św ia to w e g o  j apelują o  dalszą iu- 
tenzyw .ną budow ę m orsk ie j floty w o ­
jennej i lo tn ic tw a , w koucu  zaw iera ją  
ślubow an ie  n iezłom nej s tra ż y  nad Bal 
tyk iem  do o sta tn ie g o  tenu.

O rk ie s tra  o d eg ra ła  hym n narodow y , 
poczem  zeb ran i odśp iew ali „R otę“.

W O JEW O DA LW OW SKI W W AR­
SZAW IE.

Lwów, 19 lutego. (PA T) W ojew oda 
lw ow sk i p. W j B elin a -P rażu .o w sk i, 
w y jech a ł dziś w  sp raw ac h  służbow ych  
do W a rsz a w y .

DELEGACJA l ig i  m o r s k i e j  i k o l . 
U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

W arszaw a, 19 lu tego. (PA T ) M a rsz a ' 
lek  P iłsudsk i p rzy ją ł dziś ty B elw ed e- | 
rze  delegację Ligi M orskiej i Kolonjal-' 1 
łiej, w  o sobach  p rezesa  za rząd u  g łó ­
w nego  gen. O rliez -D reszera , p rez esa  
R ad y  K ożucliow skicgy i w icep rez . za­
rządu  gi. Ja n a  D ębskiego.

D elegacja p rz e d s ta w iła  P. M arszal- 
kow ih.rozw ój Ligi i u ch w a ły  ogólno­
polsk iego  w aln eg o  zjazdu i. p rosiła  P. 
M a rsz a lk a  o  p rzy ję c ie  godności cz ło n ­
k a  hon o ro w eg o  Ligi. P . M a rsz a łek  g o ­
dność tę  p rzy ją ł i w y ra z ił sw ą zgodę 
na objęcie hono ro w eg o  p io teK to ra tu  
nad „Ś w iętem  M o rza11 w  ro-KU 1933.

Walne zgromadzenie
S y n : , katu D ziennikarzy L w .

V.' Nali K asyna i K oła L iteracko-A r- 
ty s ty c z u e g o  w e  L w o w ie  o d b y ło  się, w 
niedzielę do ro czn e  w a ln e  zg rom adze­
nie S yndykatu: D zien n ik a rzy  L w o w ­
skich. P o  zagajen iu  zeb ran ia  p rzez  
prez. L ask o w n ick ieg o  w ybrano , p re z y ­
dium  dnia w  osobach  red . riapk i, jako  
p rzew odn iczącego , red . C\v Akowskiego 
.inko z a s tę p c y  p rzew . i red . M ajew ­
skie} i K oeniga, jako se k re ta rz y .

P rz e w . red . H apka w  d luższem  pw.fc 
m ów ieniu  uczcił pam ięć śflzasługi dki 
dz ien n ik a rs tw a  śp. p rez esa  M ichała 
Rollcgo. P rz em ó w ie n ia  w ysłuchali ze­
brani sto jąc.

Zkole; spraw o?clau e u stępu jącego  
za rząd u  uzupełnił p rez . L askow nicki, 
po d k reśla jąc  kon ieczność utrzym ania  
zw a rto śc i S y n d y k a tu , jak o  zawtodower 
go z rzeszen ia  dla o b ro n y  p ra w  i wa­
runków  p rac y  a ra z  g o d ro śc i stanu 
dziennikarsk iego . N astąp iło  sprawozda  
nie kom isji rew izy jnej, k tó re j imieniem  
w nioskuje udzielenie abso lu to rium  listę 
m m c  em u w y d z ia ło w i red. P e łe ń sk a . 
U chw alono  je jednom yśln ie  w raz z  w y  
razam i szczegó lnego  uznan ia  dla p rez . 
L a s k o w ic k ie g o  za  o fia rn ą  p racę , jak 
rów nież za s tanow isko , jakie imieniem  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych  zaiąl jako 
delegat w alnego  ze b rań .a  Z b P U .

N astępn ie p rzy s tą p io n o  do w y b o ­
rów , k tó re  d a ły  w y n ik  n as tęp u jący ; 
red. B ro n is ław  L askow nick i —  prezes 
(p rz e z  aklam ację), red . H, H escheles, 
Br. S kalak . dr. W ł. Ś w irsk i i  A. Ne- 
ch a y  —  w iceprezesi, red. A. Brat, H. 
G e p n ik  M ichalina H ausuerowa, E. H ar 
pka, Sz. G ottlieb , N. Kopiłewiicz, T . 
P rzy b y lsk i, N. S uesse rm aun , W ł. Szeii 
d erow icz i B r Z duriczyk —  cz ło n k o ­
wie w y d fia łu , red. L. W einstook  —  
d d e g a t do Z arządu  Gł. Z w iązku  Dzion 
n ik a rz y  Rz. P . w  W arszaw ie , r e d . dr. 
H rab y k . b. nos. A. Hausner i hiż. Thon 
—  delegaci na w a ln y  zjazd Zw. Dz. 
R. P . w  W a rsza w ie , red. J. B uiczak, 
J. P e le ń sk a  i Er Sclioenfeld —  człon 
kow ie kom isji rew izy jne j, red . M. 
C hm ielew ski. 1. Dnm m , F r. Koenig, dr. 
S t. K upczyński i K. R ych łow sk i — 
czloiiKowic sądu dziennikarsk iego .

W y cze rp u jący  re fe ra t w  sp raw ie  
p rzy stą p ie n ia  S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  
L w ow sk ich  do R ady  O k ręg o w ej C eu- 
t : aluej O r g. Z\\*i a zkó w  ’ Za w o d . P  r a c o - 
w n ików  U m ysł, w y g ło sił red . W eiir 
stock , o b raz u jąc  obecną  sy tu ac ję  sze- 
ic g ó w  p racow n iczych  i uzasadniają^  
kon ieczność s tw o rzen  a jednolitego, 
fron tu  p raco w n ik ó w  ula o b ro n y  c o r t j |  
bardziej zag rożonych  in te re só w  p rac o ­
w ników  u m y sło w y ch , poczem  uchw aio  
no p rzy stąp ien ie  S y n d y k a tu  do Rapy 
O kręgow ej.

U chw alono  następn ie  sze reg  w n io s ­
ków . p rze d s taw io n y c h  przez red. Ma- 
rję H au sn e ro w ą . N echaya. B ra ta . łg ia . 
D ainnia. w  szczególności za ś  w niosek 
w  sp raw ie  ew idencji bez robocia  dzień 
n ik a rzy , zo rgan izow an ia  biura p ośre­
d n ic tw a p racy , w, sp raw ie  fachow ego 
z a s tę p s tw a  w ak a n só w  w  redakcjach  
p rze?  za w o d o w y ch  d z ien n ik a rzy  (bez­
robo tnych ), o raz  w n io se k  w  sp raw ie  
zasad  w olności p ra sy . (P AT)
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SAMORZĄD TERYTORJALNY,
Ordynacja wyborcza do m iast

P o stan o w ie n ia , z a w a r te  w  pro jekcie 
rząd o w y m , jak  i p rz y ję ty m  przez k o ­
m isję ad m in is tracy jn ą , zaw  e ra ją  ogól­
nie z a sa d y  w y b o rc ze , od n o szące  się 
z a ró w n o  do  m iast, jak  gm in w iejsk ich  
i p o w ia tó w .

C zy n n e  p raw o  w y b o rc ze  w  brzm ię* 
fru  p ro jek tó w  uza leżn iane je s t od n a­
stęp u jący ch  w a ru n k ó w : a) ukończenie 
2.4 la t życ ia , b) zam ieszkan ie  p rz y n a j­
m niej od  roku na o b szarze  danego  
z w ia jk u  sam o rząd o w eg o , z w y ją tk iem  
P o siad aczy  n ieruchom ości o raz  furjccjo 
n a rju sz ó w  p a ń s tw o w y c h , k tó ry c h  ro ­
cz n y  p o b y t n ie  obow  ązuje , c) posia­
d an ie  p ra w  w y b o rc z y c h  do  Sejm u.

P r a w o  b ie rn e  przysługuj©  każdem u 
o b y w a te lo w i P a ń s tw a , k tó ry  posiada 
w aru n k i cz y n n e g o  p ra w a , ukończy! 
la t 30. a  p rz y  w y b o rz e  do r a d y  m iej­
skiej i p o w ia to w e j, jak  ró w n ież  na sta* 
n o w :sko  ła w n ik a  m iejskiego, w ła d a  ję- 
zyk iem  polsk im  w  s ło w ie  i piśm ie.

P o s ta n o w ie n ia  tie m ają, szczególlnie 
w  m iastach , tę  za le tę , ż© dopuszcza ją  
o b y w a te li do  g łosu  w  w iek u  d o jrza ­
łym . co  daje p rz e w a g ę  elem entom  s ta ­
ły m  i z ró w n o w ażo n y m , a nie se zo n o ­
w ym .

P rz e p isy  w y b o rc z e  d° rad  n re jsk ich , 
zaw art©  w  p ro jek c ie  rzą d o w y m , u le­
g ły  zasad n icze j zm ianie. P rz e w id y w a ­
ły  on e  w y b o ry  p ow szechne , ró w n e , 
ta jn e , b ez p o śred n ie  i p ropo rc jonalne . 
M iasta  ponad  5 000 m ieszk ań có w  m ia­
ły  b y ć  dz elotie na ok ręg i 3 -m an d a to - 
w e. T© po stan o w ien ia  p o zo s ta ły  bez 
zp itany . U legł n a to m ia s t zm ian ie sarn 
sy s tem  w y b o ró w .

P ro je k t  rz ą d o w y  p rzy jm o w a ł, podo­
bn ie  jak  w  g rom adach , sy stem  śc ie­
śnionego g ło s o w a n a  w  ok ręgach  rnicj- 
s k e h .  W y b o rc a  m iał npaw o um ieścić 
na kartce, nie w ięcej niż p o ło w ę  liczby  
radnych , p rz y p a d a ją c y c h  tui d any  
o k rę g  w y b o rc z y , 7-a  w y b ra n y c h  u z n a ­
w ało  się tych , k tó rz y  w ko le jnym  po­
rzą d k u  w  sw y m  o k ręg u  o trzy m ali n a j­
w ięk sza  ilość g łosów . P o n ie w a ż  s y ­
s te m  ten m iał jed n ak  p ew n e  b rak i, 
g d y ż  n e  zab ezp iecza ł w  sposób  do­
s ta te c z n y  In te resó w  ludnośc i polskiej 
n a  k re sa ch  i u tru d n ia ł b lokow an ie  się 
s tro n n ic tw , kom isja  ad m in is tracy jn a  
p rz y ję ła  n o w y  sy stem , b ę d ą c y  kom bi­
nac ją  sy s tem u  g losow an ia  na lis tę  i n a  
o so b y .

W y g lą d a  to  ta k :  n a jp ie rw  zg łasza
Się lis ty  k a n d y d a tó w , na k tó ry c h  licz­
b a  k a n d y d a tó w  nie m oże p rz e k ra c z a ć  
d w u k ro tn e j ilc-ści m a n d a tó w , p rz y p a ­
dających  n a  d an y  o k ręg  w y b o rc z y . 
W ed łu g  p o p raw k i p o s tó w  P o lak tc w i-  
cza  i n iżej \r- dp lsauego  do 3-g© c z y ­
tan ia  p ro jek tu  u staw y , liczba ta m a 
b y ć  podniesiona do 3-kroi.nej. ze w zg lę 
du na to, iż obejm uje ona i z a s tę p c ó w  
ra d n y c h  o ra z  dopuszcza m oż liw ość  
k a n d y d o w a ła  z tej sam ej lis ty  w  kil­
ku  o k ręg ach . K a ż d y , w y b o rc a  zg ła sz a  
w  dniu w y b o ró w  k a r tk ę  z n azw isk am i 
k a n d y d a tó w , w z ię ty c h  z lis ty , k tó ra  
m u odpow iada , nada.iac k an d y d a to m  
p o rzą d ek  n a  k a r tc e , jaki m u się  podo­
ba, i m ogąc dać n a w e t w sz y s tk ie  p rzy  
p ad a ją ce  m u g!(1sy  na jednego  k a n d y ­
d a ta . K ażdy  bow iem  w y b o rc a  ro zp o ­
rz ą d z a  ty lo m a g lo sa n r , ilu rad n y c h  
w y b ie ra  sie w  danym  okręgu . W y b o r ­
ca m oże g lo so w a ć  w y łą c g ire  ty lk o  na 
k a n d y d a tó w , k tó ry ch  n azw isk a  um ie­
szczane są  na jednej liście k a n d y d a ­
tó w . U m ieszczan ie  n azw isk  kilku  l':-t 
i es t .niedop usze za i nc.

P o d z ia ł  mandatńw., p rzy  pada iy.cyc!i 
na poszczególne listy, d o k o n y w a  się 
sy s tem e m  p ro p o rc jo n a ln y m  tlę Mend­
la. w e d łu g  ' M c i  w a ż m w h  k ar t  g lo so ­
wania .

P .rz y d z a l m a n d a tó w , p rz y p a d a ją ­
c y c h  danej liście, d o k o n y w a się w e­
d łu g  ko,lejnej ilośęi g ło só w , k tó re  p a ­
d ły  na n az w isk a  k a n d y d a tó w  danej 
h s ty . E w e n tu a ln ą  n a d w y ż k ę  g ło só w  
da/raan kandydata p o n ad  dzielnik.

p rz y p a d a ją c y  w  o b ręb ie  lis ty , m ożna 
p r z e rz u c ć  na rzecz  p ie rw szeg o  i ©wen 
tualn ie d ru g ieg o  k a n d y d a ta , um iesz,czo 
nego na zg ło szo n e j w  p ie rw sze j fazio 
w y b o ró w  liście.

T en  sposób  g ło so w a n ia  n a z y w a  się 
sy s tem e m  list sz ty w n y c h , ró żn ią c  się 
od  sy s te m u  list w o ln y ch  tern . że w y ­
b o rca  m oże w y b ie ra ć  sob ie k a n d y d a ­
tó w  z  ró żnych  list. T e g o  d ru g ieg o  sy ­
s tem u  n ie  z a s to so w a n o  w  P o lsce  ze 
w zg lęd u  n u  z le  d o św ia d c z o n a , p o cz y ­
nione w  m nych k ra jach , gdzie p rzec iw  
n icy  d ek ap ito w a li n a jw y b itn ie jszy c h  
k a n d y d a tó w  danej lis ty , odkom ende*  i

ro w u jąc  p e w n a  dość g ło só w  na rzecz  
najm niej p o p u la rn y c h  k an d y d a tó w  
p rze c iw n ik a  i ro z p ra sz a ją c  w  ten spo­
só b  ilość p rzy p a d a ją cy c h  im g łosów .

N ow ością  w  ty m  system ie  je s t m oż­
ność kum ulow an a g ło só w  na rzecz  
jednego  lub kilku k a n d y d a tó w  danej 
lis ty . S y s te m  ten  d o ty c h cz as  n igdzie  
n 'e  b y ł s to so w a n y . P rz y s z ło ś ć  pokaże  
jego  za le ty  i w ad y . J e s t  on w  k ażd y m  
ra z ie  P ro s ty , do p u szcza  kom prom isy  
| n ad a je  się za ró w n o  n a  te re n ac h  n a ­
ro dow ościow o  jedno litych , jak i m ie­
szan y ch .

Dr. K azim ierz Duch, p o se ł na Sejm .

Święto Ligi Morskiej i Kolonialnej.
D zień w c z o ra js z y  tj. n  edziela 19-go 

bjn. z o s ta ła  po św ięco n a  u ro c z y s to ś­
ciom  p ro p a g a n d o w y m  Ligi M orsk ie j i 
K olonialnej O k ręg u  lw ow sk iego .

O godz. 10-tej ra n o  o d p raw io n e  zo­
s ta ło  w  k a te d rz e  o b rz . ła ć . u ro cz y s te  
nab o żeń s tw o , w  k tó rem  ob o k  re p re ­
ze n ta n tó w  w ła d z  i de leg acy j o rg an i-  
za c y j, w z ię ły  udział liczne rz e sz e  p u ­
bliczności.

O godz. 11-ej ro zp o czę ło  się w  sali 
ra tu sz a  u ro c z y s te  zg ro m ad zen ie  o b y ­
w ate lsk ie , p o św ięco n e  po lsk iem u za g a ­
dnieniu m orsk iem u  i jeg o  propagan" 
dzie, k tó re  tak  sk u teczn ie  p ro w a d z i L. 
M. i K olon. P ie rw sz e  p rzem ó w ien ie  
w y g ło s i  prof. d r. N iem czycki, p rę z e s  
Ligi, p rz e d s ta w ia ją c  z e b ran y m  ca ło ­
k s z ta ł t  d o ty c h cz aso w eg o  d o robku  n a­
szeg o  na tęm  polu, p rzy  uw zg lęd n ie­
niu ró w n o c ze sn em  k w cstji g ig a n ty c z ­

nej n iem al ro z b u d o w y  polsk iego  p o rtu  
G dyni.

P o  prof. d r. N iem czyckim  z a b ra ł 
g ło s  d y r .  A. C zo łow sk i, p rz e d s ta w ia ­
jąc z e b ra n y m  jeden  z p o cz ą tk o w y c h  
m om en tów  narodzin  polskiej m yśli m or 
skiej. Mów.ił o  za w iąz k ac h  flo ty  m or­
skiej za  Z y g m u n ta  III. O ba p rzem ó­
w ien ia z o s ta ły  p rz e z  s łu ch aczy  p rz y ­
ję te  g o rącem i o k laskam i, pocze-m u- 
ch w a lo n ą  z o s ta ła  rezo lucja , id ąca  w  
k ierunku  w y tk n ię ty m  p rze z  p re leg en ­
tó w  linij, ty c z ą c a  s Ję p ro p a g a n d y  pol­
sk iego  m o rza  i po lskich  do niego p ra w  
o ra z  n a leż y teg o  p ostaw ien ia  tego  pro<- 
bietnii w n asze m  spo łeczeństw ie .

Na te in  zg rom adzen iu , które ró w ­
n ież  obok  reprezentantów  Zgromadź ło  
szerokie rzesze  publiczności, zak o ń ­
c z y ł się  dzień Ligi M orsk ie j i K-olonjal- 
n ę j w e  L w ow ie .

S

Reprezentacyjny raut strzelecki.
W  so b o tę  o d b y t się w  sa lach  S trz e l­

nicy p rz y  ul. K urkow ej re p re z e n ta c y j­
ny ra u t Z w iązku  S trze leck ieg o , k tó ry  
zg ro m ad z ił tłu m y  u cz es tn ik ó w  i w y ­
pad ł w sp an ia le  z a ró w n o  pod w zg lę r 
dem  rep re z e n ta c y jn y m , jak  te ż  n as tro ­
ju za b a w y . O becni byli p rze d staw ic ie -

le w ła d z  m ie jsco w y ch  z w o jew . Beli- 
u ą -P ra żm o w sk im  i gen. P opow iczem , 
z W a rs z a w y  p rz y b y ł głów m y kom en­
d an t S trz e lc a  p łk . Rusin. S zczegó łow e 
sp raw o zd a n ie  z ra u tu  p o dam y  w  n a ­
stęp n y m  num erze.

P o g rz e b  za słu żo n eg o  a r ty s ty  i b y ­
łego  d y re k to ra  te a tró w  lw o w sk ich  
zg ro m ad z ił w czo ra j licznych  p rze d sta -  
w ioiełi św ia ta  a r ty s ty c z n e g o  i tłu m y  
publiczności. Im ieniem  m iasta  Wiziął u- 
cłział w  ża ło b n e j m an ifestacji w icep rez . 
I rz y k  i g rono  radnych .

P rz e d  dom em  ż a ło b y  p rz y  ul. św . 
Zofii odśp iew ał: chór te a tra ln y  „B eati 
m ortu i“, poczerni p rz y  d źw ięk ach  o r­
k ie s try  w ojsk . 26 pp. u d an o  się p rze d  
grnach  T e a tru  W ieik  ego, gdzie na b a l­
konie o rk e s t r a  te a tra ln a  o d e g ra ła  

! m a rsz  ż a ło b n y  C hopina. A rty śc i w zięli 
| na ram io n a  tru m n ę ze zw ło k am i zm ar­

łego i p rzyn ieśli ją p rzę d  gm ach  te a ­
tru . Z ab rzm  a ła  p ieśń  p o g rzeb o w a , po­
czerń z try b u n y  k irem  ob ite j p rzem ó -

Pogrzeb śp. Ludw ika Czarnow skiego.
wił d y r. te a tró w  m iejskich  W iłam  Ho­
rz y c a , p o dnosząc  zas łu g i zm a rłe g o  dla 
sztuki polskiej i te a tru  lw ow sk iego , o -  
raz  w a rto ść  jego  ja k o  cz ło w iek a .

O rsz a k  w y ru s z y ł na c m e n ta rz  Ł y ­
czak o w sk i, gdzie nad  g robem  pożegnał 
Z m arłego  P. G u sta w  R as ński im ieniem  
jego  p rzy ja c ió ł i ko legów , o ra z  cl cią­
got Z w iązku  L eg ion istów , k tó ry  pod- 

! k reślił s z c z e ry  p a tr io ty z m  śp. d y r. 
C zarn o w sk ieg o  i p rzy p o m n  ał m om ent 
z łożen ia p rzez  niego, jak o  ó w czesn eg o  

i d y re k to ra  te a tru , ho łdu M arsza lk o w i 
P iłsudsk iem u w  r. 1923. P rz e m ó w ił 

: w końcu  p rez es  chóru  o p e ro w e g o  i od- 
j śp iew an o  k a n ta tę  ża ło b n ą . Na m ogile 
. z łożono  liczne w ieńce.

Reduta D ziennikarzy transm itow ana p rze z rad o.
Z ap o w ied ź  R ed u ty , u rzą d zan e j p rze z  

S y n d y k a t D z ien n ik a rzy  L w o w sk ich  
i w  sobo tę , dnia 25 bm . w y sv o ’a ła  w  na i 
j s z e rszy c h  k o lach  o b y w a te lsk ich  iw ow  
, sk ieg o  n ie z w y k le  ż y w e  z a in te re so w a ­

nie. o czeni św ia d c z ą  liczne z g ło sz e ­
nia o za p ro sze n ia . T o  też sp o d z iew ać  
się należy , żc w iec zó r Z jednoczonej 
P r a s y  Lw owskiej., ja k  w  roku  ubie­
g łym , skupi elitę to w a rz y sk ą  L w o w a i 
s ta n o w ić  b ęd z ie  n a jśw ie tn ie jszą  z a b a ­
w o •sezonu. Z apew n iony  udzia ł kół a r ­
ty s ty c z n y c h  i te a tra ln y c h , p rzep ięk n e  
prem io  dla n a jp ięk n ie jszy ch  pań, a t r a ­
kcje  p io se n k a rsk ie , dw ie  o rk ie s try  jaz 
z o w c  — s tw o rz ą  w  Dieknwch sa lach

20
lutego
1933

Poniedziałek
Leona 

lutro: Feliksa

W schód słońca: 6'43  
Zachód słońca: 16 ’53

i „ C y g a n e rji“ i innych  p ię tro w y c h  sa*
: lach  H otelu  K rak o w sk ieg o , o d d an y ch  

do d y sp o zy c ji R educie, a tm o sferę  na j- 
i m ilszego  zeb ran ia  to w a rz y sk ieg o .
! A tra k c ją  R e d u ty  D zie n n ik a rz y  bę- 
| dzie jednak  n .cw ątp liw łe  jej transrm - 
| sja  p rzez  rozg ło śn  e P o lsk ieg o  R adja 
i w e L w ow ie . T ransm itow anie  b ęd ą  nie 

ty lk o  m u z y k a  i piosenki, a le  ta k że  
p rze b ieg  w ieczo ru , a  w ięc  n azw isk a  
osob is tości, k tó re  z a sz c z y c ą  ten  w ie ­
czó r, n a z w isk a  p rem io w a n y ch  pań  itp.

Ja k  w  roku ub ieg iym , ta k  i na tego 
rocznej R educie D z ien n ik a rzy  k ażd y  
uczes tn ik  o trz y m a  p rz y  w ejściu  sne- 

j cjainy upom inek.

TEATR WIFLK1.
P o n ied z  a lek  20 lu tego . Z pow odu  

p ró b y  gen. te a tr  n ieczynny .

TEATR ROZMAITOŚCI.

P o n ied z ia łek , 20 lu teg o  „M adem oi- 
se lle“.

SA LA COLOSSEUM . Film  „N a p a ry ­
sk im  d w o rc u " . R ew ja  „A ch te  cy g an k i" .

K IN O TEA TR Y .

A D R iA : „W ulkan  śmiechu**.
A P O L L O : „R om eo  i Ju le ,a  Sp. z ogr. 

o d p .11.
A TLA N T IC : „Ariana**,
CAS1NO: „C zem p “.
C H IM E R A : „ ic o d o z ja -S e b a s to p o l" .
GRAŻY NA: „P ie śń  n ocy“ .
K O PE R N IK : Jo h n  B a rry m o re  ..C zar 

ny k ap itan 11.
M A R Y biEŃ K A : Jo h n  B a rry m o re

„ C z a rn y  k ap itan 11,
OA ZA : „O gn isko11 oraz rewja.
P A Ł A C E : „Sp.ew , c a łu s  i dziew ­

cz y n a11.
PA N : „Zujigu“ .

P A S A Ż : „W  o telli a ui M orz o ra z  
„ R y c e rz  m ro k u 11.

P R O M IE Ń : „D roga do ra ju “.
R A J: „H otel studentów *1.
S T Y L O W E : „U piór P a ry ż a 11 o raz

rew ja  „C zy  ty  m nie k o ch asz1*.
S W IT : „P ie śń  o atam ani©
U C IEC H A : „P lan  W “ o ra z  re w ja .

—  Ostatni w ystęp  Agostino Casa* 
vecch i‘ego. Po o lb rzy m im  sukcesie  a r ­
ty s ty c z n y m  odniesionym  na w cz o ra j-  
szern p rze d staw ie n iu  „Fausta**, św ie ­
tn y  te n o r liry c zn y  A gostino  C a sa -  
vecchi, k tó ry  zdoby ł seb ie  sy m p atio  
lw ow sk ie j publiczności, w y s tą p i po raz  
o sta tu . w  środę 22 btn. w  o p e rz e  „ C y ­
g a n e r ia 11. O bok niego udział w ez m ą: 
M arja  S okó ł. Eugenja Ł aso w sk a , J u ­
liusz L ary ń sk i, E dm und P łońsk i. Jan  
R o m an o w sk i, K o n sta n ty  U żejku. Ze 
w zg lędu  na n iesłychan ie  w y so k ie  ko­
sz ta  c e n y  m iejsc n ieco  pod w y ższo n e . 
P o siad a cz e  k a r t u cz es tn ic tw a  k o rzy - 
s ta .ą  z  25 p ic . zn  żki b ile tów . P rz e d ­
sp rze d aż  w  kasie T e a tru  W .eik .egy  i 
w M aleo . A jencji R eklam ow ej.

—  „D on C a rlo s“ Verdi‘eg o  na Sce»‘o 
lw ow sk ie j. P ra p re m ie ra  w  P o ’sce. a r-  
cy d z .e iy  m u zy czn e  y e rd b e g o  „D on 
C a r,o s11 odbędzie  się w  dn u 25 bm. na 
scen ie T e a tru  \Y elk ego, po łączona

j w ra z  z jub ileuszem  20-iec 'a p ra c y  ku- 
p eh n .s trzo w sk ie j d y re k to ra  O pery  
L w ow sk iej A dam a D olżyck iego . P r ó ­
by  pod k ierow n ciw em  jednego  z naj­
w y b itn ie jszy ch  o p e ro w y c h  reż y se ró w  
E uropy dr. W alie rs te  n a  dob ega ją  koti 
ca, p rzy czem  ta k  n a z w isk o  d y ry g en ta , 
jak  re ż y se ra  dają g w aran c ję , że spek ­
takl ten  osiągn ie tr ie w id zd n y  do tąd  w e 
L w ow ie p o z o m  a r ty s ty c z n y . P r e w ę -  
kne d ek o rac je  m alu je znany  a rt. ma* 
la rz  F eliks W y g rz y w a lsk i.

—  Colosseum . D ziś i w  dnie n a s tę ­
pne nadal g ra n ą  będzie  d o sk o n a ła  r e ­
w ia  c iesz ąc a  się rek o rd o w e m  po w o ­
dzeniem  p t. „Ach te c y g a n k i11 o raz 
film  p t. „Na p a ry sk im  d w o rc u 11.

—  P olsk ie T o w arzystw o  Politechni­
czne za w iad a m ia  sw y c li cz ło n k ó w , żc 
w  po n ied zia łek  dn ia 20 bm. odbędzie 
się w  sali L ab o ra to riu m  M aszy n o w e­
go  P o litech n ik i lw o w sk ie j p rzy  u licy 
U jejskiego 5, posiedzenie Śekcit M e­
chan ików  P T P , n a  k tó rem  ń" i niż. T a ­
deusz  W ło d ek  w y g ło s i o d cz y t p. t.: 
„D o św iad czen ia  z kuciem  km T ow o- 
dów  siln ików  io tm czych  <> w iększej 
m o c y 11. P o c z ą te k  p u nk tua ln ie  n i dż 
18.30. G oście w p ro w a d z e n i p rz e z  
cz łonków  nu le w idzian i.
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N a rad  na w alnem  zebrań a 
A . K . T . S. L .

W  niedzielę dn ia 19 bm . o d b y ło  s :e 
w alne zeb ran ie  A kadem  ck iego  Kola 
T SL . w  II Dom u T echn .ków . Z eb ra ­
nie to  m iało  c h a ra k te r  w y b  tnie w ie­
c o w y  dz eki sz e reg o w i w y s tą p ień  po­
lity czn y ch , nic ze sp raw am i szk o ły  lu 
dow ej n e m a jący ch  w spó lnego . O bb- 
cni na sali p rz e d s ta w  ciele m łodz ieży  
p ań s tw o w e j u siłow ali sp ro w ad z ić  dy ­
skusję na w łaśc iw e  to ry , s t a ^ c  na 
gruncie  rea ln e j p ra c y  ku ltu ra lnej w śró d  
ludu na k resach . T e  u s ło w a n ia  zo s ta ­
ły  jed n ak  z m a jo ry zo w a n e  dzięki sp e ­
cjalnem u p row adzen iu  o b rad . S w o b o d y  
sło w a ' m łodz ież  p a ń s tw o w a  o siągnąć  
nie zd o ła ła . A rg u m en ty  jej z a g łu sz a ­
no, szczegó ln ie j g d y  chodziło  o  m eto ­
dy  p ra c y  na w s i i n ie łączen ie  ich z  de 
magoigją p a r ty jn ą .

O b u rzen i te m  rep rez en ta n c i tn lo d 2ic 
yy  p a ń s tw o w e j opuścili sa le , i tu  do­
p ie ro  ro z e g ra ła  się scena  n a jbardz ie j 
c h a ra k te ry s ty c z n a . Na k o ry ta rz u  na­
p ad n ię ty  zos ta ł p rz e z  cz ło n k ó w  M ło­
d zieży  W szechpo lsk ie j i  z m a sa k ro w a ­
ny do n e p rz y  tom ności s tuden t P u zie - 
w icz, k tó ry  up rzedn io  w y s tę p o w a ł 
energ iczn ie  p rze c iw k o  działalności' Za 
rządu  A K. T . S. L. P o za tem  m iało 
m iejsce sz e re g  p ro w o k a c y j w  sto sun ­
ku do "im ych so lidaryzujących! się z 
p o ląd am i P uziew  c z a  ko legów . P r z y ­
b y łe  k a re tk a  P o g o to w ia  i policja, zli­
k w id o w ała  zajśc ie . W innych  b ru ta ln e j 
napaśc i n ie  b y 'o  już  na p lacu.

7 ajśti9 ul czne.
W c z o ra j w  p o tu ln ie  na ul. A kade­

m ickiej p o jaw iły  się g rupk i k o rp o ran  
tó w . Foczęli o n i n ap a s to w a ć  poszczę 
gó inych p rzechodn iów . B yli to  u czes t 
n icy  o d b y te g o  w  S o k o ie -M ac ie rzy  
w iecu , k tó rz y  w  ten  sposób  polem izo 
wali z ludźm i odm iennych  p rzekonań . 
„P o lem ik a"  ta  ro zp o c zę ła  się już u 
w ejśc ia  do sali w iecow ej, gdzie m im o 
o g ło sz o n eg o  publicznego c h a ra k te ru  
zeb ran ia , w zb ro n io n o  w stę p u  tym , 
k tó ry ch  u w aż an o  za p rzec iw n ik ó w  po 
lityczny  eh.

Crąg że lazn y jako argument 
ro d zm n y.

P rz e d w c z o ra j w ieczo rem  w  kam  e- 
nicy przy ul. S ak rarn en tek  5 w y b u ch ła  
w ielka  a w a n tu ra  na tle  z a ta rg ó w  rc -  
Sziifnych. M ieszk a jący  ta  .. > M atw ij 
Maćków* pokłóci) się z sw ą  żoną. M ać- 
ków ow ej na pom oc p rz y b y ł sy n  W a­
syl. G dy s ta ry  M aćków  n e  u ląk ł się 
tej o fe n z y w y  rodzinnej, rozsie rdzony  
sy n a lek  chw yc.1 d rąg  że lazn y  i p o czą ł 
nim o k ła d a ć  ojca. W  rezu ltac ie  M ać­
ków  p o zo s ta ł na placu boju z poran ia- 
ną lew ą ręk ą . W  sp ra w ę  tę  w d a ła  się 
policja.

—  K osztow na krad z ież . D o m iesz­
kania A nny L ap te ro w e j (S k a rb k o w sk a  
17) dosta li s 'ę  ubiegłej nocy  złodzie je . 
U krad li on  fu tro  m ęskie i s reb rn e  n a­
k ry c ie  s to ło w e . S zkoda  w y n o s i 1.02U 
zł.

—  R om an se  c jg a ń s k łe .  P o lic ja  a re ­
sz to w a ła  w cz o ra j dw óch  cy g a n ó w : 
M arjana  N iskiego i  D um kę B arnę . B a­
w iąc  w  S y g n ió w ce  ukrad li oni ca łą  
g a rd e ro b ę  B erc ie  B lag icrnw cj.

 o-------

Tem peratura w e  L w o w ie  w  dniu  19 
bru. w y n o s iła : o  godzinki 7 ran o  ciś­
nie tie b a ro m e try cz n e  72S.10. te m p era - 
ta ra  — 6.4, o  godzin ie I w południe 
ciśnienie b a ro m e try c z n e  727.59, tem per 
ra tu ra  — 1.4, o  godzinie 9 w ieczó r c iś ­
n ienie b a ru m e try c z n c  728.38, te m p e ra ­
tu ra  — 2.4.

s k ł a d a j c i e  d a t k i
NA G IM N A ZJU M  P O L S K I E  

W BYTOMIU = =

W IA D O H S O S C I S P O R T O W E .
Izydor Łu s zc zy k  mistrzem

narciarskim Polski.
W  drugim  dniu m ię d zy n a ro d o w y c h  

zaw o d o w  n arc ia rsk ich  o m is trz o s tw o  
I P o lsk i o d b y ły  się skoki ću kom binacji 
j o raz  w  konkurencji o tw a rte j. Skokom  

p rz y p a try w a ł się P- P re z y d e n t R zpltei 
k tó ry  p rz y b y ł na skoczn ię  w  to w arz y  
s lw ie  w ojew . k rak o w sk ie g o  d r. K w a­
śn iew sk ieg o  o ra z  w  o to czen iu  cz ło n ­
ków  dom u cy w iln eg o , szefa  kanc. cyw  
idir. M elczyńskiego , m jr. Ju rg ilew icza , 
o raz  s ta ro s ty  K ortiiaka. P . P re z y d e n ­
ta  p rz y w ita ło  p rezyd jum  P Z N  z p rez . 
inż B obkow sk im , k tó ry  p o  krótkiiem 
p rzem ó w ien iu  powii a lnem  W ręczył P.

P re z y d e n to w i b ro n zo w ą  odznakę  PZN  
za  sp raw n o ść  n a rc ia rsk ą . P . P re z y ­
den t pozw olił się nią u d ek o ro w ać , po  
ezern udał s.ę  aa f rzy g o to w a n e  miej­
sca, z k tó ry ch  z za in te re so w an iem  ślę 
dzrii p rze b ieg  k o rk u ren cji.

P ie rw sz e  m iejsce w  kom binacji i 
m is trz o s tw o  P o lsk i na rok  1933 zd o ­
b y ł Izy d o r Ł u szczy k  no ta  455.70 (sko 
ki 64 i 65.5 m tr.), 2) B ro n is ław  C zech  
438 90 (38.65), 3) B arton  (C z.) 432.40 
(49,13), 4) M a ru sa rz  A. 426 (51.56).

W k c z o re m  o d b y ło  się u ro c z y s te  
w rę cz en ie  nagród .

Nasza Klęska w  Pradze,
N IE M C Y -PO L SK A  2:0 (0:0 1:0 1:0).

W  drug im  dniu za w o d ó w  hokejo­
w y c h  na lodzi i o m is trz o s tw o  św ia ta  
N iem cy p o k o n a ły  P o lskę  w  sto sunku  
2:0 (0 :0  1:0 1:0). O d p ie rw sz e g o
g w izd k a  do 7-ej min P o lacy  o s tro  a- 
tak u ją  jednak  bez rez u lta tu . Zw olna 
g ra  się  w y ró w n u je . W  II. tercji Nicm 
c y  sra ją  w ięcej z g ry . g łó w n ie  dzięki 
d o sk o n a le j g rz e  O rbanow sk iego . P o ­
la cy  m ają m im o to  m ożliw ość zro b ie­
nia b ram k i, g d y  w  6 -tej m in. W e rn e r  
s trz e la  tuż obok  słupka . W  iO-tej min. 
b ron i S to g o w sk i b ra w u ro w y m  w yb ić  
g iem , z a  chw ilę  po tem  o d p aro w u je  
n iem iecki b ra m k a rz  o s try  s trz a ł S o ­
ko łow sk iego . W  13-te j min. p ad a  p ier 
wrsza  b ram k a  dla N iem ców  zd o b y ta  
p rz e z  Jaeneck iego . W  o sta tn ic h  m inu­
ta c h  II te rc ji P o lac y  nie w y k o rz y s tu ją  
k ilku  sy tu a cy j. W  lii te rc ji p o czą tk o ­
w o  P o lacy  d o ch o d tą  do g łosu  jednak 
N iem cy szy b k o  p rzy jm u ją  in ic ja ty w ę  
i en e rg iczn ie  a taku ją , ow ocem  czeg o  
je s t d ru g a  b ram k a  zd o b y ta  w  7 min. 
p rz e z  R. B alia . P rz e w a g a  N iem ców

rośn ie , g ra ją  oni o stro , to  te ż  raz  po 
raz  w ęd ru je  k tó ry ś  z g ra c z y  za  ban­
ty. Ja en e ck e  s trz e la  w p ra w d z ie  trze­
cią b ram k ę  dla sw oich  b a rw , jednak  
sędzia  nie uznaje z  pow odu  spalonego.

G ra d ru ży n y  polskiej zadow oliła  w 
nierw s.zei te rc ii, n a to m ia s t w  dw óch  
d a lszy ch  częśc iach  p r ze w ag ę  mieli 
N iem cy. S ęd z io w a ł p. B riiek  z W ie ­
dnia. w id zó w  oko ło  3500, m an ifestu ­
ją cy c h  sw e  sym patie  dla d ru ż y n y  poi 
skiej.

P o  spo tkan iu  p o w y ższem  o d b y ł się 
m ecz S zw a jc a ria— W ę g ry , zakończo ­
ny  zw y c ię s tw e m  S z w a jc a ró w  w  sto ­
sunku 1:0. Je d y n a  b ram k a  p ad ła  w 
drugiej te re n  S z w a jc a rz y  m ieli p rzez  
ca ły  czas lekką  p rz e w a g ę .

W sobo tę  p ó ż iijiu  v cczo ren i ro ze ­
g ran o  jeszcze poza  podanym i p rzez  

i nas  w czo ra j spo tkan iam i m ecze  C ze­
c h o s ło w ac ja— R um unja 8 :0  (2:0 4:0
2:0), o raz  A u stria—W ło ch y  3 :0  (0:0
2 : 0  1 :0).

Podział Ligi.
W  sobo tę  i w  n iedzie lę  to c z y ły  się 

w  W a rsz a w ie  o b ra d y  w alnego  zgro ­
m adzen ia  P Z P N -u  p rz y  udziale  dele­
g a tó w  w szy s tk ich  o k ręg ó w . M iały  
one g o rąc y  p rzeb ieg . P o  od czy tan iu  
sp raw o zd a n ia  i udzieleniu  u s tę p u ją ce ­
mu za rząd o w i abso lu to rium  p rz y s tą ­
piono' do g ło so w an ia  n ad  w niosk iem  
ok ręg u  k rak o w sk ieg o , d o m ag a jąceg o  
się zniesien ia  Ligi. W niosek  u pad ' 97 
g ło sam i na 126. B urzłi\ve  dyskusja  
ro : w c ie la  się nad sp ra  vą re o rg an iz a ­
cji; irozg iyw ek  ligow ych. O sta teczn ie  
uchw alono  rozdzielić  L igę n a  dw ie  | 

j g ru p y  z tein, że w  p ie rw szeu  tu rze  w 
j k ażd ej g ru p ie  ro z e g ra n y c h  zos tan ie  10 
i spo tkań , w  Ii-e j tu rze  3 najlepsze  dru

U ro k  z im y .

ży iry  każdej g -u p y  w a lc z y ć  b ęd ą  ze 
sobą  o  ty tu i i r  s t iz a  P o lsk i, n a to m iast 
6 p o zo s ta ły ch  d ru ży n  (po 3 z każdej 
g ru p y ) g ra  o  spadek . D o k la sy  A s p a ­
dają dw ie  o s ta tn ie  d ru ży n y  II g ru p y .

D o Ligii w ch o d z i au to m aty czn ie  
m is trz  P o lsk i k la sy  A, n a to m ia s t w i­
c e m is trz  k la sy  A, m usi s to c zy ć  -wiele 
w ąlk  elim inacy jnych  z k lubam i spada 
jącem i z L igi. Z w ażn ie jszych  uchw ał 
w ym ien ić n a leży  zezw o len ie  na tw o ­
rzen ie  w  oh rogach  L ig o k ręg o w y ch  
o ra z  w p ro w a d ze n ie  dw uletn ie j k a r eu- 
Cii dla g ra c z y , zm ien ia jących  b a rw y  
k lubow e. D on iosła  u ch w a ła  zap ad ła  
w sp ra w ie  w y n a g ra d z a n ia  g raczy , 
m ianow icie  g raczo m  w o lno  z w ra c a ć

u trac o n y  z a ro b ek  w  m eczach  m ięazy  
p ań s tw o w y c h , o ra z  w ażn ie jszy ch  spot 
kan iach  k ra jo w y ch , o ile zaw odn ik  tra  
c i conajm niej d w a dni. D łuższą  dysku  
sję w y w o ła ła  sp ra w a  g o rszą cy c h  a- 
w u n tu r  na boisicach i uchw alono  w  
p rzy sz ło śc i s to so w a ć  jak  najostrzejsze  
k a ry . Ja k o  dzień  P Z P N -u  w y zn a cz o ­
no 7 m aja.

W y b o ry  d a ły  n as tęp u jący  w y n ik : 
p re z e s : gen. R ończa-U zdow sk i, 1 wi­
c e p re z e s  i p rzew . W , G. i D .: m jr.
L oth , II w ic e p re z e s : d r. M ichałow icz, 

i III w ic e o re z e s : p łk . R udolf, s e k re ta rz  
inż. P rz e w o rs k i, sk a rb n ik  kpt. Ni- 
kolski k ap itan  P Z P N -u : K ałuża, k ro ­
n ik a rz : M ossin.

MAŁY F E JL E T O N

„N a rty -B rd g a  nr. 3 , 4 , 5 ,. .“
S z a t op an o w a ł ludz iska . G azd y  

s la w sk o -ław o cz riiań sk ie  za c ie ra ją  r ę ­
ce d rąc  skórę  z ły k ó w  lw ow sk ich  —  
k .ó rz y  bodaj na san k ach  udają  n a r­
c ia rz y  i zap a lo n y ch  tu ry s tó w . 

S ta r s z a w a — niczem  ..P an i D u lska”
—  n iew iasta  zajm uje m iejsce w m a­
ły ch  san eczk ach , koło  niej p rz y c z e ­
pia się d ługonogi m łodzien iec —  is tn y  
m ę s k o -ż e ń s k i P a t  - P a ta c h o n . C hłop 
w  azi na dysze l, podcina sz k a r in ę  a 
n asz  m łodzian  —  jak  d ług i —  waw 
sie n i  śm eg.

„M oże P an  w  m oich nogach  u sią­
dzie — będzie  P an u  w y g o d n ie j1* —  
sły sz ę  glos leciw ej n iew iasty , k tó re j 
śro d k o w a część c ia ła  zajm uje m&tyl- 
ko c a ’e  siedzenie, a le  i na boki c ie k a ­
w ie  sp o z ie ra . No i pojechali w  „ sz y ­
d ło 11: koń, na jego ogonie chłop, na 
ch łop ie  ten  bezdom ny  m łodzian. — no 
l n asza  D ulska. I czyż  to  nie w a r t 10 
z ło ty c h ?  C z y  tem u m łodem u c z lo w ic  
U ow i by ło  k iedy  w e  L w ow ie  tak  cie­
p ło  i ta k  p rzy tu ln ie?

Kolo m ego  w ag o n u  p rz e su w a  się na 
n a rta ch  p. M usia. —  I pani tu ta j?  —  
py am . — T a lu ś  puścił je d y n a c z k ę ? —
A tak  —  puścił — ogrom nie się c ie­
szę  —  a ja lak  lubię —  ..husiać-siu - 
siać" . —  A pan p ro fe so r?  O i ja lubię 

o d p o w iad am  —  p a trz ą c  na g inącą 
mi 2 oczu a d e p tk ę  sz tuk i —  husiano- 
n a rę ia rsk ie j —  a  w łaśc iw ie ... lub ią- 
lem .

2 q to  sz a ł p ad ł na L w ó w  — dow o­
dem  ten  m o tocyk lis ta  — k tó ry  sw ego  
now iu  k iego  ..O pia" p rz y w ió z ł w  w a ­
gonie do Ł aw ocznego  i gonił po śn ie ­
gach — rozbijając ludzi i konie . R oz­
bił i nasze san ie  a człek  łbem  w y rż n ą ł 
o m atkę-z iem ię  a w łaśc iw ie  o tw a r ­
dy  śn ieg  — aż mu się p ie rw sz a  m i­
łość p rzy śn iła . Ale bodaj m iałem  tą  
sa ty sfak c ję , iż ta „m eningitis m oto- 
cy c lica"  pon iosła  go na słu p ek  te le ­
g ra ficzn y  z „O pla" z ro b iły  się  od ra  
zu d w a Ariele, T en  będzie Ł aw o czn e  
pam ię ta ł.

B y ło  tego  ludu n a rc ia rsk ieg o  do 
1200 sz .u k  —  re sz ta  — około 600 — 
to b y ła  „swołocz, p iesza" — rozm ai­
teg o  rodza ju  „K onie bridiżow e" —  bo 
o tak ich  kon iach  —  to p raw ie  w  k a­
żdym  p rze d z ia le  b y ła  m o w a i tak i 
koń i m nie „sz le m a"  m ałego  zepsu ł. 

P a r  m ałżeńsk ich  by ło  b a rd zo  m ało
— b y ły  tylke p rzy jac ió łk i żon, p rz y ­
jacie le  dom ow i, lek a rze  dom ow i, a- 
dw o k ac i dom ow i — sło w em  —  by ła  
to w eso ła  kom pan ja, z ró żn iczk o w an a 
na w sze lk ie  sposoby .

P o d o b n o  p ie rw sz y  p ociąg  b y ł n a r ­
c ia rsk o  -  b ridżow o  -  a lkoho low y  (już 

w iem , d laczego  dano mi b ile t do d ru ­
g iego  pociągu). N iek tó rym  się z d a w a - ' 
łoi, że nie do Ł aw o czn eg o , lecz do Ry 
gi jadą — no —  i to  sp o rt — ta k a  ja ­
z d a  n a d  B a łty k .

A kto temu w szystk iem u  nie w ie ­
rzy —  niech w  p rzyszłą  n iedzielę w y ­
bierze się do S ław sk a  —  bo tak „ple­
biscyt" uchw alił. B ilety  już w  nocy  
w ykupiono. jR. w

l  -
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Obyczajność dzisiejszej Ameryki. Wiadomości z  kraju.
A m erykan ie  p rzek o n an i są  o  w y so ­

kim poziom ie m ora lnym  sw ego  sooie- 
czeńsrw a, nie zda jąc  sob ie s p ra w y  /. 
faktu , iż jednym  z k ra jó w  o  n a jb ar­
dziej rozluźn ionych  obyczajach  s ta ły  
się w łaśn ie  w  cz asach  pow ojennych  
S tan y  Z jednoczone.

,.Sex ap p e a l“ to  na jg łów niejszy  m o­
to r  ży c ia  am erykańsk iego , te m a ty  ero ­
tyczne s tan o w ią  n a jw ięk szą  an trakcie 
tam te jszych  dzienników , filmów, te a ­
tró w .

B ankruc tw o  idei czy sto śc i w y p rz e ­
dziło b an k ru c tw o  prohibicji. M ałżeń ­
stw o  a m e ry k a ń sk ie  to  w  naszem  poję­
ciu p rze lo tn y  sto sunek , ro z w ó d  —  
z w yk łe  ze rw a n ie ; ogn isko  rodzinne, 
w  europejsidm  te g o  s ło w a  znaczeniu , 
w  A m eryce p ra w ie  że  nie istnieje. •

E ro ty z m  kp i sob ie  z p ę ta jący ch  go  
. u s taw  i c z e rp ie  z  n ich  n o w e  siły , a 

kino i dziennik  sku teczn ie  p rzec iw ­
d zia ła ją  ty m  przeszkodom . Z akończe­
n ia film ów  n ie uchybiają  w p ra w d z ie  
n iczem  m oralności, ale g łó w n ą -eh 
a trakc ję  s tan o w ią  zm y sło w e  pucałun - 
k i i p o k azy  p rem iow anych  piękności.

W łaśc ic ie le  dzienn ików  odldawnf. już 
zrozum ieli, jak  k o rzy stn e m  je s t w iecz­
ne w y z y sk a n ie  tego  rodzim ego  kom ­
pleksu. P o ra  z im ow a nadaje się  do  re ­
p o rta ż y  k ab a re to w y ch  lub w y w iad ó w  
zaku lisow ych ; te k s t sk lecony  na ko la­
nie je s t p re te k s te m  do opub likow an ia  
■odpowie-dm/ch zd jęć  fonograficznych. 
L atem  zaś publikuje się podob izny  
niezliczonych ro jów  „g irlsów “ , zalud-

list z  Przemyśla.
Bratobójstw o. — W ypadek aptekarzom ej. 
Zabawa sąd ow ców  i prokuratorów. —  
L ciek ły  konw ojentow i p >d<-zas „szupaiu41.

N iedaw no w strząsn ę ła  opin ję Ja ro s ła -
i \y:ia trag ed ia , k tó ra  się  ro z e g ra ła  w'- rrie- 
. zkaniu tara t. rouzm y R o sen łt.rg ó w , gdzie 
s tuderJ U n iw ersy te tu . R osen b erg . z,a-
S trzelił sw eg e  b ra ta , od d łuższego  ezasu
um ysłow o -  chorego . U godzony  kilkom a 
naboiam i rew o lw ero w y m i, n ieszkod liw y  
z resz tą , ob łąkan iec  na m iejscu  w y z io n ął 
ducha. .S p ra w c a  zo sta ł na ty ch m iast p rz e ­
słu ch an y  i a resz to w an y . Na u sp raw ied li­
w ienie i obronę sw oją  p rz y to c z y ł on, że 
zas trz e lił  ty lk o  z litości, p rag n ąc  skrócić  
jego n iepo trzeb n e  i beznadziejne  życie. 
Rocie w aż  jednak zachow an ie  się  b ra to b ó j­
cy w zD iidzato. pow ażne  w ątp liw ości, cc do 
jeg o . stanu  um ysłow ego , p rze to  ę o s t i ł  on 
r.a sk u tek  za rząd zen ia  tu t. S ądu  U rodź. 

M ddaiiy  badaniom  p sy ch ia try czn y m . W y ­
niki te j obserw acji s tw ie rd z iły , że Z. R o ­
sen b erg  popełn ił b ra to b ó jstw o  w  stan ie  
psych icznym , w yk lu cza jący m  jego odpo­
w iedzia lność  k a rn o  - sąd o w ą . T ein sam em  
śledztw o  p rzec iw  niem u zostan ie  um orzo­
ne. T ak  w ięc  w edle kolejności ogn iw  w 
łańcuchu logicznym  ma się w  k o n k re tn y m  
w ypad k u  do czyn ien ia  z czynem  w a r a ta ,  
k tó ry  zg ła d z iw szy  w  n apadzie  szału  o b łą ­
kanego, usiłow ał w m ów ić  w  m oczen ie , że 
sp rz ą tn ą ł b ra ta  po,., do jrza łe j rozw adze , 
P a n d o k s ,  pełen trag izm u , uku ty  p rzez  
człow ieka  n iesp e łn a  rozum u.

* * *
K aw ał gzym su , k tó ry  się o d e rw ał od 

t. zw . w y p ra w y  frontow ej,' jednej z k am ie ­
nic ugodził, p rzech o d zącą  p. M ertę G ro te- 
u ąw ą. żonę \vt. realnośc i i a p te k a rz a . P o ­
szko d o w an a  doniosła  o ty m  w y p ad k u  k o ­
m isaria to w i P . P „  k tó ry  w d ro ż y ł docho­
dzenia.

N a jw y tw o rn ie jszą  im p rezą  sezonu kar- 
. .liow śgT będzie n iew ątp liw ie  „Z abaw ą 

r..i;Cc?*b-.ę‘ sędz iów  i p ro k u ra to ró w  e y w i’-  
;■■■, .ii i w o jsk o w y ch , 25 lu tego b. r„ w  ofi- 

.iSAicm  K asynie garn izonow era. Na cze­
le K om itetu o rg an izacy jnego  s to ją •: p rezes 
s. o. P o dw ińsk i, p ro k u ra to r  s. o. dr. J. 
P ro ch ask a , szef sądu w ojsk . ppłk. dr. -M a- 
'u szek , p ro k u ra to r  sądu  -w o jsk . m jr. dr. 
R aczek  OTaz k ie ro w n ik  sądu g rodzkiego  
I ły c z a k . Do K om itetu  w yk-onaw czego. k tó - 
iy m  kieru je  w icep rezes S ądu  oK ęgow-eąj)' 
>!. O rotiiew ski, n a leżą  znane osob istości z 
sjEr sąd o w y ch  cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch  i 

m iejscow ej p a le stry .
Dochód z tej im prezy , k tó ra  w . a p a r ta ­

m entach K asyna zg rom adzi zapew ne _ elitę 
tut. sfe r to w arzy sk ich , p rz ez n ac \n  Komi­
te t d la  „T. O. M.*', o raz  na zasilenie  fn:i- 
DusMj K om itetu dla bezro b o tn y ch .

•  *
N ieiaka E lżb ieta  K alinow ska i Jan in a  

S zram , k tó re  fu n kcjonariusz  gm iny ja r o ­
sław sk ie j k o nw ojow ał dc gm iny p-zy-m  
ieżności, w y n ik n ę ły  się na tu te jszy m  
d w o rcu  ko le jow ym  z pod Opieki sw ojego  
k onw ojen ta  i zn iknę ły  w  tłum ie.

n ia jącyeh  m odne plaże. Żaden rep o rte r 
nie za w ah a  się w  w y b o rz e  i z pośród 
oddanych  m u do dyspozycji fotografii 
s łynnej a r ty s tk i, rek o rd z is tk i lub b o ­
h a te rk i p ro cesu  zam ieści niezawodmie 
zdjęcie w  try k o c ie  kąp ielow ym .

T a  gna .,sex - ap p eal‘u“ ■ podlega 
z re sz tą  śc iśle  sfo rm u łow anym  p rzep i­
som . S e k re ta rz e  redakcy jn i p rz e s trz e ­
gają ich  sk rupu latn ie , by  un iknąć g ro ­
żącej ko n fisk a ty  i ew en tualnego  postę­
pow an ia  sądow ego, w szc zę teg o  p rzez  
k tórąkolw ieikbądź „W om en‘s tenm e- 
ramee uniom (Kobieca L iga W s trz e ­
m ięźliw ości).

A m erykańsk i w y d aw ca  posiada zre­
s z tą  n iezaw o d n y  środek  na odparc ie  
w szy s tk ich  purytiański-ch a taków . P o ­
śró d  p rzed staw ic ie li se tek  w y zn a ń  ży ­
jący ch  zgodnac obok sieb ie  w  S tanach  
Z jednoczonych, znajdzie się za w sze  
jak iś  zu b o żały  pas to r, k tó ry  chętnie 
u ży c zy  sw eg o  n azw isk a  i  w sp ó łp racy  
za  p a rę se t do larów  m iesięcznie. Mniej 
sza  o  sek tę  relig ijną; najw ażniejsze, by  
syg n u jący  b y ł „D. D.“ (D octor in P i-

W  ram ach  sw eg o  działu może pisać, 
o  czem  m u się ży w n ie  podoba. N*e 
p rze szk a d za  to  zupełnie zam ieszczaniu  
w  sąsiedniej ru b ry c e  podobizn p iękno­
ści, szczo d rze  szafu jących  sw ojem i 
w dziękam i.

D ział religijny jest czem ś w  rodzaju  
św iad ec tw a  m oralności. M ożnaby w y ­
daw ać  w  N ow ym  Jo rk u  n a w e t „La 
Vie P a r is ;enne“ i „S ourire", g d y b y  w  
nag łó w k u  każdego  num eru um ieszczo­
no w e rs e t  z biblii,

BRODY. R ozw ój działalności P ow . Ko­
mitetu L. O. P. P. W  niedzielę, dnia 12 lu­
tego 1933 o d b y ło  się pod  p rzew o d n ic tw em  
p re ze sa  p. dr, J a n a  K aczkow sk iego , s ta ro ­
s ty  p o w ia to w eg o  w a ln e  zeb ran ie  człon­
k ó w  L. O. P . P . w  B rodach .

S p raw o zd an ie  złożone za  ro k  1932 dało  
zeb ran y m  dow ód w ielk ie j i o fiarnej p ra c y  
z a rz ąd u  nad  podniesieniem  tej tak  b a rdzo  
w ażnej p lacó w k i spo łecznej.

YV roku  1931 istn ia ło  w  nowiiecie ogó­
łem  26 Kół. liczących  905 członków . 
W  roku  ^ sp raw o zd a w c zy m  p odn iosła  sie 
liczba Kół na 76 z 2247 członkam i. W  do­
chodach tej p laców ki p rz e d s ta w ia  się  ro ­
zw ój jak  n a s tęp u je : W  roku  1926 w y n o s ił 
dochód P ow . K om itetu  L. O . P .  P .  zł. 
226.65, a  w  r. 1932 8.429.57 zł.

T ak  w ięc  w sześciu  la tach  w z ra s ta ją  
dochody  P o w . K om itetu L O. P . P . z k w o  
ty  226.65 gr. na  k w o tę  8.429.57 gr. 
W z ro s t tyoh  dochodów  p rz y p ad a  w  do­
da tku  na o k re s  n a jw ię k sz eg o  k ry z y su  
św ia to w eg o , zatem  zas łu g a  z a rz ąd u , a 
w  szczególności p re ze sa  dr. K aezKow skie- 
go i sk a rb n ik a  u. B luja tem  znaczn ie jsza , 
a o fiarność  w  p ra c y  spo iecztie i g odn iejsza  
n aślad o w n ic tw a.

W  ciągu roku  1932 u rząd z ił P o w . K om i­
te t  d la  ludności cyw ilnej 15 o d czy tó w , n a  
k tó ry ch  u czestn iczy ło  1200 s łu ch aczy , da­
lej w y g ło szo n o  70 o d c zy tó w  d la  m łodzieży  
szkolnej w  k tó ry ch  S e k w e n c ja  o k re ś la  się  
udzia łem  11.500 dzieci szko lnych .

D la celów' ćw iczeb n y ch  posiada  P ow . 
K om itet znaczn ie jszą  ilość m asek . W  p rz y ­
sz ły m  roku  p rzy stąn i P o w . K om itet do 
bu d o w y  sch ro n ó w  i t. p.

T en k ró tk i o b raz  dzia łalności P o w . Ko­
m ite tu  L. O. P . P . jes t w y m o w n y m  do­
w odem , żc  do rozw oju  p ew nych  idei i za ­
gadnień  nie z aw sze  p o trzeb n e  są  p rzed e- 
w szy s tk ie m  k a p ita ły . R ozw ój d z ia ła lność ' 
K om itetu po legał n a  dobrej w oli jednostek  
i na  na jw ięk szej ich  o fiarn o ści w  p racy  
po ruszonej im p rzez  w alne  zeb ran ie  
członków .

P osiedzenie R ady P ow iatow ej B . B. W. 
R. w  Brodach. W  niedzielę dn ia  12 b. m.

Program radjow y.
Poniedziałek , 20 lutego.

l .w a w . (3S1>. G odz. 11*40: C odz. P rz e ­
g ląd  P ra s y  Poisk ie j. 11*50: Kom. M eteor. 
Gt. W ojsk, S tacji M eteo r. 11.58: S ygnał 
czasu  z O b se rw a t. A stronom , w W a rsz a ­
w ie, hejnał z W ieży  M ariack ie j w  K rako­
w ie. 12*05: O d czy tan ie  p ro g ram u  na dzień 
b ieżący . 12.j 0 : M u zy k a  z p ły t gram of.
13.20: U rz. kom . P a ń stw , liiat. M eteo r.
13.25— 15.10: P rz e rw a . 15.10: Urz. kom . 
P a ń s tw . Inst. E k sp o rto w eg o . 15.15: Kom u­
n ik a t g o sp o d a rczy . 15*25: P rz e g lą d  kom u­
nikacy jny . 5*30: L w o w sk a  G iełda zbożo­
w a, 15*35: K oncert z p ły t g ram oi. 16: L i­
s ty  i p ro g ram y  w  o-pracowartiu dy r. J . 
S. P c t r y ‘ego. 16*15: P ły ty  gram ofonow e. 
16*25: T ran s , z W a rsz a w y . L ekc.p  języ k a  
francusk iego  (.kurs e lem ent.). 16*40: T ran s , 
z W arsz a w y . O d czy t p. t . :  „K apitał n a ro ­
d o w y  i k a p ita ł o b c y “ —  w y g ł. p. H. G re - 
n iew ski. 17: T ran s , z  W a rsz a w y . K oncert 
popołudniow y. W  p rze rw ie  k o ło  17*25: 
Komun. C en tr. B iu ra  H y d r. d la żeglugi i 
ry b ak ó w . 17*55: O d czy tan ie  p rogram u na 
dzień  n as tęp n y . 18: K oncert m u zy k i lek ­
kiej z  W a rsz a w y . W  p rz e rw ie : W iadom o­
ści b ieżące. 18*50: „ P ie rw szy  śn ieg  w
B ieszczadach*1 —  w y g i. p rof. Jar, Bote- 
s ld w  L iw oczyńsk i. 19*05: R ozm aitości.
19*20: P ły ty  gram of. 19*30: ,N; w idno-
k ięg u " . 19'45: P ra so w y  D ziennik R ad jow y . 
20: „Z azd ro ść  i medycyna** Cna m arg inesie  
k siążk i C horom ańskiego). F e lie to n  l ite ra ­
cki — w y g ł. p. M ieczy sław  L isiew icz, 
20*15: T ran s , ł W arsz a w y . K oncert popu­
larny . 20*35: T ran s , z W a rsz a w y  z tea tru  
..8*30“ o p ere tk i J S tra u ssa , „K obieta, k tó ­
ra  w ie czego ch cc“. W  p rz e rw ie : W iad o ­
m ości sp o rto w e  i dodatek  do P ra so w eg o  
D ziennika R adiow ego , 23*15: K om unikaty. 
23*30- 23'30: P ły ty  g ram ofonow e.

W to rek , 21 lutego.

L w ów . t3S l). G odz. 11*40: C odzienny 
P rzeg ląd  P ra sy  Polsk . 1! 50- Kom. M eteor. 
Gł. W ojsk. St. M eteo r. 11‘5S: S y g n a ł czasu  
z O b serw ato riu m  A strouom icz. w W a r s z a ­
w ie . hejnał z w i„ży  M ariack ie j w  K rak. 
w ie. 12*05: O d czy tan ie  p rogram u na dzień 
bież. 12*10: M uzyka z p ły t. 13*20: Urz. 
li om. P a ń stw . Insly t. M eteor. 13 25— 15*10: 
B fłterw a. 15*10: U rz. kom . P ań stw , ln sty t. 
E k sp o rto w e ;- '.  i5 ‘ 15: K om unikat g o sp o d a r­
czy . 15*25: L w ow sk i Kącik L.OPP. 15'30:
Komun. P ań stw . Urz. W ycli. F iz. i P ań stw . 
Z w iązku S po rto w eg o . 15*35: P ły ty  g ra m o ­
fonow e, L w ow ska  G iełda Z uożow a i „Sil- 
va  R erum  *. 16: „A udycją B łę k itn y c h " ' — 
A kcja R adio  - D zieciom . 16*15: P ły ty
g ram of. 16*25: T ran s , z W arsz a w y . O d-, 
c zy t dla m atu rzy s tó w . 16*40: T ran s , z
Krako-wa. „W it Stwosz** (w  400 roczn icę  
zgonu) — w ygł. dr. J e rz y  D obrzyck i. 17: 
P opo łudn iow y  k o n cert sym foniczny w w y ­
konaniu  o rk ies try  F ilharm onii W arsz . pod

I tanie p ro g ram u  na dzień n a s tę p n y . . 18: 
' T ran s , z W ilna. O d czy t dla m atu rzy s tó w  

p. t.: „W ielkie m onarch ie  Wschodu** — 
w y g ł. prof. R . G ostkow sk i. 18*20: C hw ilka 
L w ow sk ie j D y rekcji K olejow ej. 18*25: M u­
z y k a  lek k a  z W arsz a w y . 19: S k rz y n k a  

i techniczna. 19*15: R ozm aitości. 19*30:
i T ran s , z K rakow a. F e lje to n  m uzyc/.ny . 
I „L egenda  o polonezie k s :  M ich ała  Ogiń­

sk ieg o " — w y g ł. dr. Józef Reńss. 19*45: 
P ra so w y  D ziennik R ad jow y . 20: T ran s , z 
W arsz a w y . K oncert. W ieczó r m uzyki o p e ­
re tk o w ej. W  p rz e rw ie : W iad o m o ści sp o r­
to w e . 22. T rans, z W arszaw y '. K w ad ran s 
lite rack i — K azim ierz  W ie rzy ń sk i „G ran i­
ce  św ia ta "  n o w e la  w  skrócen iu . 22*15: R e­
tran sm is ja  ze  s ta cy j zag ran icz . 22*40: 
„A k to rzy "  feij. h u m o ry s ty cz n y  p. A-lberto 
C astello . 23—23*30: R e tran sm isje  ze stacjo  
zag ran icznych .

odbyło  się  p rz y  w sp ó łu d z ia le  licznych  z a ­
proszonych , -gości d rug ie  p osiedzen ie  R ad y  
p o w ia to w ej B. B. \Y. R. wr roku  1933. 
R ozw ój w y p a d k ó w  dzić jow ych , sy tu acja  
g o sp o d a rcza  ludności i w zajem ne w aru n k i 
w sp ó łży c ia  P o lak ó w  z m niejszościam i na- 
ro dow em i w y m ag a ją  s ta łe j w y m ian y  zdań  
i reg u lo w an ia  p ra c  spo łecznych .

Z ebran ie  zag a ił p re ze s  W izim irsiB . p o ­
czerń w y g ło sił re fe ra t  p. i.nsp. Szkolny S ta ­
n isław  Ufcęniowski na te m a t:  „ W e w n ę trz n a  
sy tu a c ja  po lityczna  P o lsk i i jej stosunki 
do zag ran icy " .

N ad w y g ło szo n y m  re fera tom  rozw inęła  
się  in te resu jąc a  dyskusja . Z ab iera li g łos 
ks. dziekan  K ozaczew ski, p. W olnak, P lu ­
ta, P ien iążek , Irza b e k  i W izim irsk i.

W ś ró d  o b ecnych  byli delegaci' Kół z 
P o d k am ien ia , śtan iis ław czy k a . P o pow iec . 
Jaśn iszoz , Sm olna, S ta ro b ro d ó w  i w ieie  
innych. O becność ty ch  osób, k tó re  mimo 
od leg łości w  n iek tó ry ch  w y p a d k ac h  35 
km. w  jed n ą  s tro n ę  p rzy b y ły ' na zeb ran ie , 
św iad czy  o w ielk iem  w y ro b ien iu  spo łecz- 
n etn  i go to w o śc i do p ra c y  ofiarnej.

Z m iejscow ych  p rzed staw ic ie li o rg an iza ­
cji 'Społecznych, jak o też  w ła d z  nie brajso 
w a ło  n ikogo, za  co- p re ze s  W izim irsk i 
obecnym  se rd eczn ie  podz ięk o w ał, p ro sząc
0 stałe g ru p o w an ie  s ię  p rz y  B. B . W . R. 
dla w spólnej p ra c y  dna d o b ra  Po lsk i.

TŁUMACZ. Z prać P o w iatow ei Komisji 
O św iaty  Pozaszkolnej. Dnia 29 styczn ia  
b. r. o d b y ło  s ię  w  M o łody łow ie  u ro c zy ste  
zakończen ie  k u rsu  g o sp o d a rczeg o  dla g o ­
spodyni w iejsk ich . K ierow niczka ku rsu  
p, k a ffan k e  p rz y g o to w a ła  ze  sw em i k e r-  
sistkam i na tę  u ro czy sto ść  b. uda tne  przed  
staw ien ie . P o  iprziedstaw ieniu n astąp iło  
w ręczen ie  św ia d e c tw  ukończen ia  kursu
abso lw en tk o m  p rzez  in ic ja to ra  kursu
P rz e w o d u . Kom. O św . P o zaszk o ln e j p. s ta ­
ro s tę  Ś w ią tk o w sk ieg o . W  w y g ło szo n em
p rz y  tej okazji p rzem ów ien iu  z ac h ęc a ł p. 
S ta ro s ta  ab so lw en tk i k u rsu  do w y k o rz y ­
stan ia  jak n a jsze rszeg o  w ż y c ia  domo 
w em , codziennem , w iadom ości te o re ty c z ­
nych i p ra k ty c zn y c h  u zy sk an y ch  n a  od­
b y ty m  k u rsie , co w p ły n ie  w  znacznej m ie­
rz e  na podniesien ie  się  g o sp o d a rs tw  do­
m ow ych .

N astępn ie  k u rslsfk i po d e im o w ały  gości 
w ie cz e rz ą , ^podczas k tó re j p rzem aw ia li 
p. s ta ro s ta  Ś w ią tk o w sk i, insp. szk . B ry ła , 
jed n a  z k u rs is tek  i inni. A bso lw en tk i k u rsu  
dz ięk o w ały  za  zo rg an izo w an ie  teg o ż  i pod 
k re ś la ły  w ielk ie  jego zn aczen ie  d la  g o sp o ­
dyń w iejskich .

N ależy  zazn aczy ć , że  są to już trzec ie  
iaici( k u rsy  zo rg an izo w an e  p rzez  p. s ta ­
ro s tę  Ś w ią tk o w sk ieg o  n a  te ren ie  pow ia tu  
tłum ackiego .

P ow iększen ie  się  majątku Związku  
S trzeleck iego w pow iecie tłumackim. 
W  gm inie O kniany. pow . T łum acz , zak u ­
pił tam te jszy  oddzia ł Z w iązk i' S trz e lec k ie ­
go p rz y  pom ocy  Z arząd u  P o w ia to w eg o  
Zw. S trz  p a rce lę  budow laną w ra z  z za­
budow an iam i gospodarczem u n a  k tó re j ma 
s ta n ąć  w  na jb liższym  czasie  Dom  strz-e 
lccki.

BOLECHÓW . W  spraw o zd an iu  z dz ia ­
łalności Z. P . O. K. w  B o łec n o w k . mnie- 
szczonem  w  „S łow ie  P o lsk iem ". dnia
1 bm „ opuszczono w sk u tek  pom yłki z e ­
cersk ie j. n azw isko  p. Pattekow e.i. co ni- 
■r.iiejszem p ro stu jem y .

Ookrycie budynku ceglanego z  XII w .
w  Grodnie.

I dy r. G rzeg o rza  F ite lberga. 17*55: O dczy-

W  c z as ie  ro b ó t ziem nych  na Król. 
Zam ku S ta ry m  w  G rodnie zos ta ł o d ­
k ry ty  najdaw niejsizy św iecki budynek  
z ceg ły  n iety łko w  P o lsce , lecz i w  
k ra jach  ościennych, t. zw . te re n  ksią-

Obrady polsko-austrjackiej 
konferencji kolejowej.

D nia 15 ,bnŁ o godz. 9 rano  ro zp o ­
częła  p race  w  sa li konferency jnej Mi­
n iste rstw u  K om unikacji konferencja 
kolejow a po lsko -austriacka . Koiferen- 
c ja  oibraduie nad sp ra w a  bezpośredn ie j 
i a r y f y  na p rzew óz w ęgla z P o lsk i do 
Aiustrji. Konferencji p rzew odn iczy  
p r z e d s ta w ic ie ]  k o le i austriack ich  dr. 
Katizianschifśbh. W  konferencji b io rą  
udział przć'diste.w'iciele kolei n,iernł ec­
ie ich (3), austriack ich  (2), czechosłow a 
.Jkich (.1), w ęg iersk ich  ( i)  i pofekich.

W ydan ie  now ej ta ry fy  u la h ' i tran s 
po rt w ęg la  z kopalń pofekich d o  Au- 
strji co natrafiło  na trudności w skutek  
w ahań  kursu  szy linga austriack iego .

I

żęćy  z XII. w ieku. M ateria ły  do budo­
w y  zo s ta ły  u ży te  w ęźeśniejąac. jak 
p ły tk i k a m ie n u j a  do posadzk i i d - 
koracjj m urów  p ły tk i m ajolikow e c 
ró żn o b a rw n ej oo lew ie, w cześn ie jsze­
go. aniżeli te ren . Pochcttecnia.

N ajbardziej row elacy jucm  odkry- 
cicni fest odnalezienie \y n iurach tc»> 
nu i na luźnych ceg łach  p łask ich  a 
szerokich  p rzesz ło  30 ty p ó w  znakufe' 
reljefowwch, d o ty ch czas  znanych  f  i- 

k o  w  św ią ty n i na K ofoży pod G ' Li­
nem. pochodzącej z X I—XII. w ieku.

Znaki w te ren ie  ok aza ły  się odmien­
n e  i zbilzone do sp o ty k an y ch  na t  z-w. 
plom bach, zn a jd y w an y ch  w  D roh iczy ­
nie nad Bugiem . N iek tóre z nich musza 
by ć  u zn an e  za p ro to typy  znaków  ro­
dow ych  polskich  i ruskich.

■W ykopaliska z  odk ry tego  terenu 
w zbogacają w iadom ości o średn iow ie­
czu nad Niem nem , zo s ta ły  złożone w  
M uzeum , k tó re  obecnie jest p rzenoszą 
ue n a  Krói. Zam ek S ta ry  w  G rodnie, 
gdzie op racow an iem  .ch {piał s ię  d y ­
re k to r  M uzeum  i k u ra to r  Zam ku p. J. 
Joidlkowskd.
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